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W IADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
W o  Ś Ś .eW eroniki P. i Gotfreda B.
^echód siońca o g.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
W  I m i e n i u  N a j j a ś n i e j s z e g o  

A L E X A N D R A  II, 
cE s a r z a  w s z e c h  r o s s j i ,  k r ó l a  p o l s k i e g o ,  

&. &. &.
Rada a d m in is tra c y jn a  K ró les tw a .

W  skutek udzielonego N a j w y ż s z e g o  przebacze
nia, osobom  niżej wym ienionym , jako też na za
jd zie  postanow ienia z d. 17 (29) czerw ca 1841 r. 
la przełożenie dyrektora głów nego prezydujące- 
?o w Kora. Rz. P . i S. stanowi:

Artykuł 1. W racają do używ ania praw cyw il
a c h  od daty N ajw yższej decyzji ułaskawienie 
Wyrzekającej, skazani na karę konfiskaty majątku 
4 mianowicie:

ąJ Skazany przez postanow ienia R ady admini- 
^racyjnej z d. 28 września (10 października) 1834 r. 

ó. Sław ianow ski M ichał od d. 30 września (12 
Października 1857 r.

b) Skazani postanowieniem  R ady adm inistra
cyjnej z d. 28 czerwca (10 lipca) 1835 r. 2. Ja- 
*>nski Józef od d. 16 (28) sierpnia 185 i r. 3. Ła- 
*4rewicz Józef od d. 2 (14) sierpnia I85ż  
^rzyworski Konrad od d. 16 (28) sierpnia 185/ r. 

A  B ychow ski K on stan ty-A lexander od d. 16 
hpcą (7 sierpnia) 1857 r. 6. Starzyński Jakób od 

|2 (14) sierpnia 1857 r. 7. G ruszczyński Kelix od
<1. 23 marca (4 kwietnia) 1857 r. 8. M alinowski 
Jan od d. 15 (27) lutego 1857 r. 9. Rajzacher 
Jakób od d. 16 (28) lipca 1857 r. 10. Skarżyński 
^mbrozy od  d. 26go października (7 listopada) 
1̂. Mikulski Franciszek od d. 4 (16) lipca 1857 r.
c)  Skazany postanowieniem  z d. 19 (31) pa

p ie r n ik a  1843. 12. Trzciński A lexander od d. 4 
(16) lip ca 1857 r.

d)  Skazany postanowieniem  z d. 20 kwietnia  
(2 maja) 1851 r. 13. Mirecki Antoni o d d . 1 (13) 
P ie tn ia  1857 r.

e) Skazany postanow ieniem  z d. 2 (14) maja 
^ 52  r. 14. W ołow ski Hieronim od d. 12 (24) 
’̂pca 1858 r.

f)  Skazani postanowieniem  z d. 2 (14) czerwca

RESZTKI ŻYCIA.
POWIEŚĆ

przez

J. I. Kraszewskiego.
T o m  I.

(Ciąg dalszy).
(Patrz Nr. Kroniki 9 .)

XV.
Daliśmy poznać czytelnikom pana Joachi

ma W ielicę, ale rys jego życia ofiar i cier- 
Meń schronienie w miasteczku, rezygnacja 
Malca przyjął niewdzięczność dziecięcia i o- 
P o c e n ie  swoje, nie dają jeszcze obrazu głę- 

 ̂jego pięknćj duszy.
Pan Joachim urodził się z usposobieniem  

P ty c z n e m  do widzenia świata w żywych  
V w a c h  i św iatłości, długo nie wychodził 
* błędu, serce jego potrzebowało kochać, 
N gn eło  się poświęcić. Nie przeczuw ał wca- 
’óych prób boleśnych na jakie życie go mia-

Biuro Redakcji przy u licy  Kxakowskie-Przedm ie- 
ście w domu Nro 391. naDrzeciw Saskiego piacu.

1852 r. 15. Juczew ski Józef od d. 16 (28) lipca  
1857 r. 16. Czerejski Stanislaw -A ugust od d. 2 
(14) października 1857 r. 17. Dziewulski Piotr od 
4 (16) lipca 1857 r.

g )  Skazany postanowieniem z d. 19 (31) sier
pnia 1852 r. 18. U latow ski Ludwik od d. 10 (2‘2) 
maja 1858 r.

h) Skazany postanowieniem zd . 1 (13) grudnia
1853 r. 19. Pilikiewicz R u d olf od d. 7 (19) lu te 
go 1857 r.

i )  Skazany postanowieniem  z d. 5 (17) marca
1854 r. 20. M oraczewski Andrzej od 26 paździer
nika (7 listopada) 1857 r.

fc) Skazany postanowieniem  z d. 5 (17) lipca
1855 r. 21. Przywarski Antoni od d. 11 (23) czer
w ca 1857 r.

I) Skazany postanowieniem  z d. 10 (22) sier
pnia 1855 r. 22. Rudnicki B olesław  od d. 29 li
stopada (11 grudnia) 1857 r.

m) Skazany postanowieniem  z d. 11 (23) l is to 
pada 1855 r. 23. Jankowski T y tu s od d. 26 lip ca  
(7 sierpnia) 1856 r.

n)  Skazany postanowieniem  z d. 1 (13) grudnia 
1855 r. 24. Barciński Jan-A lexy od d. I (13) li
stopada 1857 r.

oj  Skazany postanow ieniem  z d .  23 grudnia 
(4 stycznia) 1855j6 r. 2o. Grabianski A lexander  
od d. 4 (16) lipca 1857 r.

Majątek jaki od  daty ułaskawienia szczegóło
w o dla każdego wskazanej, stał się w łasnością  
któregokolw iek z nieb, nie ulega już konfiskacie, 
której skutki rozciągają się tylko do funduszów  
w ykrytych  lub w yk ryć się jeszcze m ogących, 
jakie każdy z nich przed datą w yrzeczenia kon
fiskaty posiadał, lub też jakie na niego pod tę 
d a t ę  jakiem bądź prawem przypadają.

Art. 2. W ykonanie niniejszego postanowienia, 
które przez pisma publiczne ma być ogłoszone i 
w  dzienniku praw zam ieszczone kommissjoin rzą
dowym  spraw iedliw ości oraz przychodow i skarbu 
w  czem do której należy poleca.

D ziało się na posiedzeniu R ady administracyj-

ło  w y sta w ić ;— pierwszem uczuciem żyw- 
szem serce mu zabiło dla tśj która m iała byc 
jego żoną, ale jćj urocza piękność go zaw io
dła, bo pod nią nie biło serce, rozbujała 
tylko m ieszkała fantazja i kapryśne sam olu
bne zachcenia. Co ucierpiał w ów czas gdy 
się uczuł przykutym do istoty z jednej stro
ny wzbudzającćj w nim litość, zdrugićj wstręt 
i znurzenie, trudno wytłum aczyć. Pracow ał 
by ją przeistoczyć, —  ale są organizacje nad 
któremi nawet serce nic nie m oże, co się 
rodzą raartwemi i ożyw ić nie dają nawet 
łzą  krwawą. Piękna Emma zdaw ała się 
czasem na chwilę z ust męża przejmować u- 
czucie, serce jej budziło się , drgało, ale 
wnet nałóg egoizmu zw racał ku sobie, ku tój 
egolatrji, z którój zaczarow anego ko ła  w y 
rwać się nie m iała siły.

Tak, pierwszą swą m iłość która trwała  
mgnienie oka, sponiewieraną i odrzuconą, 
długą późniśj ofiarą okupić musiał; tak po
tem drugą, dla dziecięcia zapłacono mu obu
rzającą niewdzięcznością, ćórka  jego sądzi
ła  się od kolebki czemś lepszem i wyższem  
nad ojca; w eszła w świat inny i drzwi przed 
własnym  zam knęła rodzicem. Zbolały stra
ciwszy matkę, żonę, i, co go najboleśniej dot-

D ziś rano stopu: ciepła 4, wczoraj w pał. ciepła 2 
W v so k o sc  w o d v  na W iśle stóp 4.

nej w  W arszaw ie d. 30 września (12 października) 
1858 roku.

Namiestnik, Jenerał-adjutant,
(podp.) X iq ie  Gorczakow.

Dyrektor głów ny, prezydująey w  Kommissji 
Rz. P. i S. tajny radca (podp.) Łęski.

Sekretarz stanu, rzeczyw isty radca s t a D U  
(podp.) J. Karnicki.

R ozkaz do zarządu  cywilnego Królestwa Polskiego. _
I. Przez N a j w y ż s z y  rozkaz JEGO CESARSKO-KRÓ

L E W SK IE J M OŚCI, w ydane do zarządu cyw ilnego, 
w Carskiem Siele, d. 25 października 1858 r.—  P osu 
nięty za w ysługę lat, na regestratora kolleg. były ex-  
pedytor poczt w Kalwarji, obecnie uw olniony od s łu 
żby Lewiecki.— II. Przez postanowienia Rady admini
stracyjnej, w  w ydziale Kom. Rz. S. W . i D . zatw ier
dzeni: urzędnicy b. zarządu naczelnika wojennego okrę
gu K aliskiego: assessor kolleg. Jan G rodzki, p. o. ad- 
junkta w ydziału policyjnego w rządzie gubern. W ar
szawskim  i radca hon. T eodor Służewski,  p. o. adjuu- 
kta w ydziału w ojskow ego w tym że rządzie gubernjal- 
nyin; urzędnicy b. zarządu naczelnika wojennego gub. 
Lubelskiej; Jan Kiwerski,  p. o. adjunkta wydziału  
w rządzie gubern. Radomskim i sekretarz kolleg. Jau  
Konarzew ski, p. o. adjunkta w ydziału  w ojskow ego  
w rządzie gubern. Lubelskim; urzędnik b. zarządu na
czelnika w ojennego gub. P ło c k ie j , assessor  kolleg . 
T om asz Klobuszewski, p. o. adjunkta w ydziału w ojsko
w ego w rządzie gubern. P łockim ; urzędnik b. zarządu  
naczelnika w ojennego gub. W arszaw skiej, radca hon. 
N apoleon Kruszewski, p. o. adjunkta w ydziału  w ojsko- 
w ego w rządzie gubern. A ugustow skim .—  III. Przez  
rozporządzenia kom m issji rządow ych i w ładz oddziel
nych, w  w ydziale Kom. Rz. S. W. i D. mianowani: 
budow niczy k lassy 2ej, applikant biura Kom. Rz. S. 
W . i D . A lexander Zbiegniewski,  p. o . budow niczego  
pow iatu O poczyńskizgo; doktór m edycyny Franciszek  
Kobylański, p. o urzędnika do szczególnych  poruczeń  
przy dyrektorze głów nym  prezydującym  w Kom  Rz. 
S. W . i D.; urzędnik do szczególnych  poruczeń przy  
gubernatorze cyw ilnym  gub. P łock iej, ra'dca honorow y  
J ó zef Elżanowski, p. o. tłom acza k lassy le j  w  kancel- 
larji Kom. Rz. S . W . i D.; sekretarz gubern. A lexan
der Lassaud, p. o. sekretarza k lassy le j  w tym że w y
dziale; urzędnik kancellaryjny wydziału przem ysłu i 
kunsztów  Szczepan Kalinowski, p. o. pom ocnika refe-

knęło, dziecię dlań prawie obce, Pan Joa
chim w sile wieku, w sile uczucia stracił o- 
chotę do prób dalszych szczęścia i zaczął u- 
mierać powoli.

Przeniesienie się jego do m iasteczka po
czytano mu za dziwactwo, ale ta nawet ma
luczka praca miejska nieuchronna około go 
spodarstwa, jest czemś co z życiem w iąże,—  
jemu i ona już była ciężarem. Zdało mu się  
że do niczego nie jest zdolny, że się tak 
w spokoju doczeka śmierci i urządziwszy ży 
wot by doszedł powoli do końca, niepostrze- 
że jak przeminą godziny ostatnie. Ale to p e
wna że krótkie życie składa się z chwil w ie
kami długich, a chwile krótkie dają złudze
nie dłuższego żywota. Kto chce by mu lata 
biegły strzałą, niech je tak usposobi by kro- 
pła w kroplę były do siebie podobne i zda
w ały ciec powoli, chcąc je przedłużyć, dość 
pociąć wrażeniami na drobne kawałki.

W miasteczku może naumyślnie życie swe  
pan Joachim uczynił nadzwyczaj jednostaj- 
nern; pędził je prawie odosobniony ze psem  
swym Parolem, z służącym , parobczakiem  
i kucharką, niememi istotami które cały dwór 
jego składały; mało do którego z nich mó-



re n ta  w zarządzie  in te re ssó w  o b rz ą d k u  G reko-U nic-  
kiego; u rzędnik  kance l la ry jny  w y d z ia łu  administracji 
ogólnej J a n  Raulin, p ,  o. s ek re ta rza  k lassy  3 ej w tyinźe 
w ydzia le .  (d. n.)

J    . - . , w

M agistrat miasta Warszawy.—  Z H iti idam iając  wł*aei» 
cieli, rządcó w  i dzierżaw ców  poS&ćsjl W lilie ście  W a r 
szawie i przedm ieśc iu  P rad ze  p a ło io ą y e h ,  że od  dflia 
3  stycznia r .  b. 1859 rozpoczął Się p o b ó r ;  a j  w kastie  
głów nej ekonomicznej: czynszów  ą grtlBtóW na P radze  
p o ło ż o n y ch  za r. 1859, tu d z i s ź  p ie rw szych  lr»t> 
tenże kanonów  z realności iłdejili ióh i ja te k  fzeźtli- 
szych ,  czynszu z g run tów  Sasfefćj K ępy , ora* prowizji 
o d  kap ita łów  miejskich i procen tów  o d  pożyczek  b u 
dowlanych} b)w halsie dochodów skarbowych: p ierw  szych 
r a t  za ro k  18-59 dfiafy, dz ierżaw y z dom ów  skonf isko
w anych .  zw ro tu  pożycz,fei t a  cynk, oraz subsid ium  cha- 
ritat ivum za tenże rok ; c) w kassie poborowej pomocni- 
Ctsdf: Opłaty kanońu  ód zarób ko wari za ro k  1859 ,  oraz 
p ie rw sze j  ra ty  za tenże  ro k  o p ła ty  kominowej; wzywa 
ty ch że  k o n try bu en tow , aby  pomienione należności od 
n ich  p rzyp ada jące ,  jako io .  ofiarę, dzierżawy, z w ro t  po -  
iy ózk i ,  subsid ium  charita t ivum , cżynsze z g run tów , 
k an o n y  z realności i ja te k ,  prow izje  od kap ita ło  w ,czyn
sze z Saskiój K ępy  i kom inow e w ciągu miesiąca s ty 
cznia, zaś p row izje  o d  p ożyczek  budow lanych ,  wedłng 
Zobowiązania się hypotecznego  w ciągu p ierw szych  
dziesięciu dni tegoż miesiąca, a kanon  od wszelkich  
za ro bk ow ać ,  w  ciągu dni pięciu od daty  wręczenia o- 
sobnej awizacji bezp ła tnej,  niezawodnie do k a ss  w ła 
śc iw ych  wnieśli, p o d  sku tkam i exekucji przepisam i 
r z ą d u  oznaczonej.

—- Pocztamt Warszav:ski podaje  do  pow szechnej 
Wiidotności, że z p o w o d u  zamieci śn ieżnych, pocz ty  
zagraniczne w dniu  dzis iejszym w cale  do W a rs z a w y  
file nadesz ły .—-Pomocnik d y re k to ra  poczt,  radca  stanu 
Kobierski.— S ek re ta rz  Gajewski.

—  M a m 'h o n o r  niniejszem donieść J W .  i W  W. o- 
byw ate lom  gubernji Kijowskiej,  W ołyńsk ie j ,  P o d o l 
skiej i z temi sąsiednich, iż w celu ułatwienia b e z p o 
średnich  s to sun kó w  z F a b ry k ą  machin na Solcu 
•w W arsza w ie ,  Wszedłem w stosunk i z dom em  h a n d lo 
wym p. J a k ó b a  Schafnagiel w Berdyczow ie , m o e ą k tó  
ryćłl tenże dom je s t  upow ażnionym  do p rzy jm ow ania  
Zamówień na Wszelkie w y ro b y  tutejszej fabryki tak  o- 
bśChie w przem ysłow ym  rolnictwie konieczne — miano
wicie;

1) N a a p p a ra ta  i machiny po trzebne  do cukrow ni.
2) Na machiny pa ro w e  stale  lub p rzenośne  do p o 

ruszania m łynów , ta r takó w , olejarni, wraz z całem u- 
rządzen iem  tych zak ład ów , bąd ź  na parze, b ądź  na 
Wodzie działać mających.

3) N a  machiny i narzędzia  rolnicze, począw szy  od 
p łu g ó w  Zastosowanych do g run tów  m iejscow ych  aż do 
m achiny żniwnej.

4) N a u rządzenia  s łużące  do oświetlenia gazem c a 
ły ch  zak ła dó w  fab ry czny ch  s tosow nie do n a jk o rz y s t 
niejszego m ater ja łu  palnego w danej miejscowości.

5) N a fóźn e  o d lew y  i w y ro b y  z żelaza ku tego  do 
b u d o w y  domowi, do ro b ó t  iużenierskich i p o trzeb  g o 
sp o d a r s tw a  dornoWego.

U sta lona  opm ja  od lew ów  fabryki rządow ej machin 
ha Solcu  W WarsZawoe, p o d  w zględem przys tępue j  ce
ny i Wybornego g a tu nk u  żelaza pochodzącego  z ro z le 
głych za k ładó w  rządow o-górn iczych  w K róles tw ie  P o l 
akiem daje  p ew n ą  rękojmię, że w y rob y  z tej fabryki 
p o ch o d zą ce  odznaczać się b ę d ą  .trwałością, a. tenisa.-

—  2 —

mem o d p o w ied zą  zupe łn ie  swojemu przeznaczeniu.
W sze lk ie  zobowiązania  p. §z»fnagel tak p od  w zglę

dem ceny,-CFnnihgeni|noim WJk izanej,  j a k  ró w n ie  p o d  
w zględem term inu w ykończenia  ro b o ty  i o d s ta w y  za- 
fflówiufty(}h przddnłio tów  iła miejsce prZCZ łn te ressen-  
tów  w skazanych^ tudz ież  p o d  Względem przy jm ow ania  
Wypłaty, prżyfifiuję l obow iązu ję  kię wypełnić j a k  włl>» 
s ee  Zobowiązania u h tórago  objaśnienia w razie  poV 
trzeby każd y  z in tcrC ssen tó#  znaleźć może, 14b też rą* 
cf,V listownie odnieść się Óf) mnie ftdreSsująć franco 
i.do A. B ió eow ń hk iC g o  fab ry kan ta  machin rolniczych 
w r / ą d ć w ó j  fabryce  na Sdlclł w W arszaw ie .11

Ułatwienie fyth Śposóbeńi s to sun kó w  J W .  i W  W . 
obyw ate lom  w ymienionych gubern j i  z f ab ry k ą  S o lecką  
będ/.iń bardzio do j |odne ih  i użytecznćfri, zwłaszcza gdy 
mając zapew nioną  pómoc t«k rozleg łych  żak ład ów  j i -  
kiemi są rządow o-gó in ićze  w Ki*61dstWie Pdlskiein, j e 
stem w możności wszelkim żądaniom  zadosyć  uczynić, 
a  w miarę rozw ijania  się in teressn , dogodnie jsze  je s z 
cze p o d a ć  śro d k i  do w zajem nych s to su nk ów  u ła tw ie 
nia J  W. i W  W . obyw ate lom  zaopatrzen ia  się w p o t r z e 
b ne  machiny.

N ad to  w razie po trzeb y  i na żądania  mogę w y sy ła ć  
zdolnych techników  d la  rozpoznaw an ia  miejscowości i 
zap ro jek tow an ia  najkorzystn ie jszych  po d  ty m  Wzgię 
dem zak ładów .

Plan tego działania  u łożony  z p, Szafnagiel jak o  naj
lepiej znającym miejscowe s tosunki i po trzeb y ,  zyskał 
ła skaw e  uznanie  i poparc ie  u w ładzy  rząd ow ej,  w sk u 
tek  tego ogłoszony zos ta je .— A lexander  Bobrownicki 
k ie ru jący  w yro bem  machin i narzędzi ro ln iczych ,  
w rządow ej fabryce  machin na Solcu  w W arszaw ie .

g u m in

— P o zn a ń .— Podług sprawozdania z czynności 
w y d z i a ł u  nauk historycznych i moralnych T ow a
r z y s t w a  Przyjaciół Nauk z ubiegłego półrocza, 
prace naukowe tegoż tow arzystw a były trojakie; 1) 
rozprawy C z y tan e  przez c z ło n k ó w  na posiedzeniach  
l u b  p r z y s y ł a n e  do ocenienia celem drukowania i c h  
w R ocznikachTow arzystw a; 2) prace kommissyjne 
k t ó r e  zarząd poruczał w ydziałowi do wygotowania;
3) s p r a w o z d a n i a  z w ycieczek archeologicznych.

Z rozpraw ocenionych przez wydział, mają być 
drukowane w pierwszym  Roczniku: Rozprawa x. 
M alinowskiego „O ortografii po,lskiej“, xiędza ka
nonika Jabczyńskiego „W iadom ość historyczna  
o mieczu starożytnym  przechowywanym  W  kate
drze Poznańskiej.“ Nadto były nadesłane roz
prawy p. Kamila Zakrzewskiego „Podział ziemi-1, 
p. Augusta M osbacha „W iadom ość do dziejów  
polskich z archiwum szląźkiego.*- Czytane zaś1 by-* 
ły  rozprawy: przez L. Białeckiego ,,Co polskiej 
arcbeologji czynić w ypada-4 przez xiędza M alino
w skiego „K rytyczny rozbiór rozumowań x .S zw ej- 
kowskiego, Mrozińskiego i Brodzińskiego, prze
ciw rozróżnianiu dwa a w polskiej pisowni'4przeź 
p. K ierskiego Emila ,yO starożytnych ruinach na 
w yspie jeziora Lednogórakiego.44

D o ważniejszych prac kom issyjnych należał o- 
pis W . X . Poznańskiego pod względem sta ty sty 
cznym. Praca ta postąpiła w ostatnim czasie, a l
bowiem szema-t statystyczny w ygotow any przez 
wydział, oddanym został do w łaściw ego użycia  
dwom  redaktorom opisu statystycznego, mającym  
kierować wykonaniem całej pracy, pp. L udw iko
wi Zychlińskiem u i Józefowi Lekszyekiem u. Nad-

wił, w s taw ał  rano, chodził wiole ze strzelby, 
j a d ł  szybko i skromnie, potem czytał po c a 
łych dniach niekiedy, szczególniej moralistów 
i historyków. Ale że przy swetn dzisiejszem 
ubóstwie wiele na  to tracić nie m ógł by z a 
wsze mieć xiążkinow e, częstokroć b rak ło  mu 
tego pokarm u i do starego pow racać  musiał 
by go  przeżuw ać bez końca. Co by ło  xiążek 
w miasteczku wszystko w końcu przeszło 
przez jego ręce; czytał obojętnie, powoli, bez 
celu, używ ając tego środka  dla pozbycia się 
d ługo  wlokących godzin których użyć nie u- 
m iał inaczej. D la  zabicia czasu, ja k  mówił, 
pow róc ił  nawet do nauki zapomnianego t ro 
chę łacińskiego języka , i p rzebiegał znowu 
w szystko co tylko Malutkiewicz miał w swej 
bibljotece, a  tak  gdy  już już m iało mu z a b r a 
knąć  karm i, odkry ł się niespodzianie skarb  
niew yczerpany który mu na  długie la ta  w y 
starczyć obiecywał.

R az  bowiem gdy przy xiędzu Herderskim  
u sk a rż a ł  się na niedostatek  xiążek, dziekan 
zamyśliwszy się chwilę, rze k ł  nagle z uśmie
chem tajemnym.

—  A p^zyjdźno \ \TP an  dobrodziej jutro do 
mnie, może ja  co na to poradzę.

I to zalecił w ydział na w ezw anie zarządu p. Ka#1"' 
inierzowi Jarochow skiem u zdać spraw ę z dzieła 
Dr Theodor H irsch . H andels  u h d  G iwerbsgeschi- 
chte D a n zig s  u n te r  der H errscha ft des deutschen 
V rdenk. L e ip z ig  1858, zawierającego ważne wi*' 
dńiMośei W przedm iocie handlu polskiego czerp*' 
tie z fcfchiwdtn ^duńskiego.

Ź bfcdań aruheołógićznych czytano dwa spr#' 
WAzcunia: hiatoryćzne poszukiwania dotycząc® 
kamieni M ikorzyńskich z wyobrażeniem Próweg® 
przez p. B iałeckiego, które ma się druków#0 
W pierwszym Roczniku, oraz sprawozdanie ż wy 
kopaliska na cmentarzu w M anieczkach w  poW- 
Sremskim przez tegoż. K atalog m iejsc Ważnych 
pod względem  archeologicznym , rozszerzył sifj 
nietylko ptzeż óbSzćrniejsze sprawozdania lecz 1 
przez krótsze notatki udzielane na posiedzeniach' 
Do miejsc o jakich w ten sp osób  powziął w y  
dział w iadom ość należy: Bagatela pod Ostrowa#1 
gdzie w boru znajduje się piramida granitowa 0' 
toczona dwoma kręgami kamieni. Również ciek#' 
we je st  miejsce pod wsią Czekuszewem , gdżie w y  
kopano urnę w kształcie moździerza przykryt? 
pokrywą m etalową w kształcie lejka. Slomczyc® 
na pograniczu powiatu W rzesińskiego, także ®? 
zanotowane jako miejsCo obiecujące wykopali' 
sko obfite. W  kościele w K otłow ie w powieci® 
Ostrzeszowskim ; doniesiono, iż znajdują się w ści*' 
nie dwa kamieuie rzeźbione, pochodzące podobfl® 
jeszcze z czasów  pogańskich.

—  Hrabia T ytu s Działyński zajmuje się 0' 
becnie wydaniem drugiego Tom u materjałów d®, 
historji U n ji  lu b e lsk ie j.  Jak wiadomo, rozpocz? 
to przedsięwzięcie wydaniem tomu trzeciego, kto' 
ry, jako zamknięcie całego dzieła, zawiera Dy#' 
rjusz sejmu roku 1569 i od roku znajduje s>{ 
w handlu xięgarskim. Tom  drugi, obeenie będą' 
cy pod prassą, będzie zawierał nader ciekaW® 
dyarjusze sejmów nnję poprzedzających, któr® 
żyw y i św ieży obraz osób i w ypadków  ówcz®' 
snych  nam odsłonią. —  Rów nocześnie postępuj? 
inne wydania literackie hrabiego Działyńskieg®’ 
jak np. Acta. Tom iciana , których Tom  VIII ni®' 
dawno prassę opuścił. N adto wyjdzie niebawei# 
dodatek do L ites ac res gestae  in te r  Polonos O f 
dinem ąue C rueiferorum , o którera u nas i zagr#' 
nicą obszernie pisano, mianowicie zaś pochl®' 
bna recenzja znajduje się w E d im b u rg  Review-

ii

W IADOMOŚCI ZAGRANICZNE

Ogodzinie naznaczonej nązajutrz s taw ił się 
pan Joachim bez tyielkicii nadziei na  p ro b o 
stwo; xiądz H erderski już był zapom niał  o 
tem co obiecał, ale za raz  uderzywszy się 
w czoło opamiętał.

— Rzecz jest taka , — rzekł.  — Po kassa- 
cie klaszoru XX. Jezuitów część zńaczna  ich 
bibljotcki dos ta ła  się do naszych zakonników; 
później gdy i pijarski zbiór uległ przeniesie
niu jakiś  jćj oddział zachowano' tu przy p ro 
bostwie, ale gdzieby się to podziać mogło, nie 
mogę sobie zdać  spraw y, gdzieś się to zostać 
jednak  musiało. Jest tu w starym klasztorze 
sk ładów  dużo, którychem ja  dotąd ń aw e t  o- 
bejrzeć nie m iał czaisu, wezwijmy braciszka 
on pewnie wic gdzie te' x iąik i.. .„  cbóe to rńtl- 
śzą  być wybiorki i śthiecia.

Braciszkiem zw ana  istota był to pijarski 
quondam  laik, dziś niby zakrystjanj trochę 
organista, któremu że imię m iał Dionizego, 
dano przezwisko Dyni;, poczciwe stworzenie 
i niezmiernie pocieszne, a  kochane od w szy
stkich. —  U niego klucze były od wszelkich 
sk ładów , on pilnował klasztoru, i śpiewając 
a  chodząc z ką ta  w kąt nieustannie d o w o 
dził uparcie że taki pijarowie kiedyś do swe-

T  «  I  e  g  t* n  m  y .  j,
M a d r  y  t  6 s t y c z n i  a.  W czoraj kongr®* 

uchw alił projekt do prawa, stanow iący 81,00®^ 
wojska jako cyfrę sił lądow ych i morskich^ !

Xiąże Adalbert bawarski pozostanie w Mądry^j 
cie aż do czasu rozwiązania swej ż o p y ,  infautk1 j, 
Arnelji. aleoa y t( ł*  fiord.) ^
TI) i \ Ą  Ż .,J; A;.[ - }•':?,[ (r.jxrn « i

W edług pew nego dziennika m adryckiego, Kp'jjj 
chinchińozycy w ielce są rozjątrzeni przeciv«'k®4. 
cudzoziemcom; postanow ili oni ani jednego .ni*[, 
cierpieć na swem  terrytorjum. Naczelnik sił/

| zbrojnej kochinchińskiej, jak mówią, miał dać tl®, 
" ~  ^  S

go powrócą, a  on jeszcze dożyć musi instal'"
lacji.

Zabawnej powierzchowności, k rąg ły ,  ru' 
miany, w esół zawsze, nie zdjąwszy dotą<Ję 
sukni czarnśj braciszka, pędził żyw ot t a ^  
szczęśliwy, iż mu go trzeba było zazdrościć-^ 
Nigdy chm urka nie pos ta ła  n a  jasnem  je g f j  
czole wypukłern i gładkiem , Boga za wszy' ę 
stko chwalił, z losem wszelkim się godzih j( 
ludzi jakich Bóg d a ł  kochał bez wyjątku, ży' ( 
dów tylko nie cierpiał i kartofli, i do tegO  ̂
dwojga wstręt miał nieprzezwyciężony.

Gdy zaw ołany  przyszedł, a  xiądz dzieka# 
zapyta ł:  V J.

—  Bracie Dionizy, gdzie nasza  bibljotekd'
—  A jeśt, — o d p a r ł ,  xięże dżiekanie.-- 

jest!!
— Gdzież onaf
—  W  celi prowincjonalskićj na  dole zło* 

żona, jam  j ą  tylko rozmaitemi rupieciami pO' 
p rzyk ryw a ł żeby nie by ła  na  oku, i myszy
trochę mi’ w niśj gospodarzą, choć ko ta  pU' 
szczam. ... U w ażałem  wszakże że prócz okte 
dek nic nie jedzą.

D O D A t E K .



ł ^umienia przywódcy wojaka europejskiego,
■ jeśli w ciągu dziesięciu dni kraju nie opuści, to
* 'I zetną głowę, lub ukrzyżują wraz /. jego towa-
* tyezami. (Journal des Debats.)

A N G L J A.
\ Londyn 6 Stycznia. Xiąźe Walji w przyszłym 
l^esiącu opuszcza Anglję, udając się do Włoch 

’pejs Monachjum. Bardzo krótko zatrzymując 
1 rS w drodze, xiąże wprost jedzie do Rzymu, 

fee  przez pięć miesięcy ma zabawić. Xiąże po- 
'późować będzie incognito, w lecie zwiedzi pół- 
' *°cne W łochy, a następnie przez Szwajcarję i 
1 fency wraca do kraju,. Następcy tronu angiel- 
; îego towarzyszyć będzie sir Robert Bruce jako 
1 taverner, kapitan Grey jako koniuszy, Froyer 

tapelan i Dr Chombers jako lekarz.
’ Wystawienie nowych ministerjalnych gmachów 
1 ta indyjskiej administracji i jej biur, poruczone 

Stąło architektom G. Scott i, Digby Whatt. Bu- 
°Wa ta frontem swoim wypełni Downing-street,

’ korząc wraz z urzędem spraw zagranicznym im- 
1 feującą fassadę, Ministerjum wojny, jak głoszą 
!! pewnością, powzięło zamiar arsenał w W ool- 
ł łich wraz z przynalez’ącemi do niego zakładami,
‘ ^wierzyć jednemu głównemu zarządcy, nazna- 
1 ^jąc mu roczne j  pensji 2 ,000  fst. Jeden ze zdol- 

!?eh oficerów artylerji angielskiej, pułkownik 
1 llloch, prawdopodobnie będzie pierwszym, któ- 

tę nową korzystną posadę otrzyma.
•— Dzienniki irlandzkie zdziwiły nas dziś wia- 

1 Hością, źe w Belfast znów aresztowania miały 
fe sce , a jak przewidują w prywatnych zebra
c h  przez długi czas nie będą ostatnie. Northern 

hig, wychodzący w Belfast, mówi o tern: »Nie- 
[ 'taość i zamieszanie szerzy się po mieście, i mi- J 

l'8terjum wtedy tylko usprawiedliwionem będzie, 
j !% rzeczywiście uda mu się wykryć istnienie nie- 
, ^piecznego spisku, lecz nader dlań smutną bę- 
j !ta rzeczą, gdy całe oskarżenie okaże się tylko 

'fty widzeniem." Przesłuchanie aresztowanych 
’ S(ibywa się tajemnie. (Neue Pr. Ztg.)
( A ngielski zaś Globe tak się w yraża  o ty ch  are- 

'ttowaaiach:
oPolicja w Belfast znów kilka osób aresztowa- 

, ! mówią, że rząd ma w ręku szczegółowe ska- 
l(>wki, tyczące się tajnych towarzystw tego mia- 
[ta. Mówią także o nader szerokiem rozgałęzieniu 
tych t o w a r z y s t w  i o krążeniu po kraju podburza

n y c h  broszurek. (Jour. des Debats.)
\ —. Czytamy we wstępnym artykule Journal

, ^  Debats z d .8  b. m. . . . .
j Times, który nie przewidywał uspokajającej 
■Ny Monitora, zastanawia się nad tem, jakieby 

M o  położenie Austrji, gdyby wojna przeciwko 
iftaj powstała, i jaka wtedy najwłaściwsza byłaby 
^°Utyka Anglji. Przedstawiwszy odosobnienie, 
hakiem  się znajduje Austrja, zamiary niebardzo

- Jczliwe względem niej Francji, powody i pozory 
oN eby mogły utworzyć jej antagonistów we Wło- 
e^ech, i ambaras w jakimby się znajdowały Prus- 
f J i niebardzo zresztą rade, aby panowanie au- 
o Strjackie po za góry się rozciągało, Times zadaje

pytanie^jakby wtedy postąpiła Anglja? —

i ___ p row ad źże W aść  nas do nićj! — rzek ł 
.^tiekan.
\ Poszli, i w istocie w zatęchłej celi prow in
c ja ła  odkryli k ilk a  tysięcy  x iążek  zrzuco
nych na kupę, a wybranych n iegdyś z licz 
n iejszego  zbioru ręką w prawną; —  odtąd by- 
■M one nieocenionem  źródłem  dla pana J oa

n n a ,  który tu czerp ał sw obodnie. U ło ży ł
- K sk a ta lo g o w a ł, przepatrzył, a potem  w zią ł 
3 ®'ę do korzystania z tego n iespodzianego n ie

coś daru.
Zrażu przestraszył się by w tem co pocie- 

ł v K aniow cach; p rzyw ykł do sw ojśj doli sa- 
W i k a ,  u spokoił się pow oli zupełnie, nie 

? W w id y w a ł już by tu co pokojow i jego  za- 
,. m ogło . Ludzie któremi b y ł otoczon y,

few ąli mu się życzliw i, tow arzystw o ich mi-
* a nienatrętne, m iasteczko w ygod n e —  na 
Sztki życia, czegóż w ięcej m ógł pragnąć? 
'bljoteka po-jezuicko-pisarska d ostarcza ła  

'i ^karmu dó syta , m ia ł grosz na p ierw sze i 
f V om ne p o t r z e b y  w ystarczający ... gdy ch cia ł
* W n o ś c i ,  gdy za żą d a ł ludzi, i spokojnie 

%kał końca.
.Czasem tylko po tem ołow ianem  niebie je- 

S in em  przelatyw ały  jak  chmury wsporanie- 
! żnnv matki i d ziecięcia  ku któremu cią-

„Nasze stosunki z Austrją, mówi ten dziennik, są • 
przyjazne i nie chcielibyśmy, aby się nią rozdzie- I 
łono, lecz powinna także wiedzieć, iż żadnej po
mocy ze strony Anglji spodziewać się nie może, 
gdy będzie szło o utrzymanie jej panowania we 
Włoszech, i że żaden mąż stanu angielski, jakie- 
kolwiekby miał zdanie o zachowaniu równowagi 
europejskiej, nie odważyłby się podobnej propo
zycji uczynić Izbie gmin.“

Pomimo tych uwag, mało dodających odwagi 
Austrji, Times oświadcza, iż zdrowy rozsądek na
kazuje, aby nie uderzać na nią. Przypomina nie
spodziewany rezultat wojny siedmioletniej, pro
wadzonej przeciwko Fryderykowi pruskiemu. 
Zwraca uwagę na wojowniczy duch ożywiający 
Austrję, na zniechęcenie jakie może opanować 
Francję, gdy jej przyjdzie długą prowadzić woj
nę, a szczególniej na zmiany, jakie spowodować 
może długa wojna w wzajemnem położeniu prze
ciwników.

„Europa, mówi dalej Times, wkrótce straciła
by z oczu wyswobodzenie W łoch, a zaczęłaby 
się lękać wojny zaborczej, o której pamięć je 
szcze nie zatraciła. Austrja może zawrzeć przy
mierze z jednym ze swych przeciwników, a wte
dy dość będzie silną przeciw drugiemu. W oj
na, jak dobrze powiedziano, podobną jest do 
balu: wiesz z kim rozpoczynasz taniec, lecz 
przewidzieć nie możesz, z kim go skończysz.— 
W każdym razie, niechaj ci, którzy podburzają 
umysły we W łoszech i popychają je do wojny, 
w której swą niemoc okazały, nie rachują, a 
szczególniej innych w błąd nie wprowadzają, że 
w tej walce mogą się jakiejbądż pomocy ze stro
ny naszego rządu spodziewać.

Neutralność więc, mniej więcej przypuszczalna, 
jest ostatecznym wnioskiem Timesa. Konkluzja ta 
i wywody, które ją  poprzedziły, wiele straciły na 
swej ważności przez ogłoszenie noty Monitora na 
którą się powołujemy, gdyż wyraźnie w niej Fran
cja oświadcza, źe żadne nie zaszły w dyplomaty- 
cznem świecie zmiany, któreby wojną groziły, wsze
lako pominąć ich nie możemy, gd yżon esą  pewną 
wskazówką polityki angielskiej, w razie gdyby po
wszechne wyjaśnienie słów Cesarza Napoleona 
okazało się nieuzasadnionem. {Jour. des Deb.)

[ F R A N C J A .
P aryż 6 Stycznia.  E^rzesilenie trwa ciągle; w u- 

stawicznej walce alamnistów z pessymistami tru
dno jest dojść prawdy, która jak zwykle w po
środku się znajduje. Niepodobna więc nietylko 
dziennikarzowi, leczj największemu dyplomacie, 
wtajemniczonemu w dzisiejsze zawikłania, ozna
czyć stan rzeczy obecny, a głównie jakie będąje- 
go następstwa. Poprzestaniemy więc na zamiesz
czeniu wieści krążących na giełdzie i między pu
blicznością, które najlepiej nam wykażą owe dwa 
kierunki opinji powszechnej. Każda z nich upor- 
nie przy swojem obstaje, zwracamy jednak uwa
gę, iż ukazanie się kierunku optymistów, dopiero 
teraz nastąpiło; wczoraj bowiem cały Paryż w i
dział wszystko w czarnych kolorach. Otóż we
dług jednej z tych wieści, rząd francuzki miał wy-

gu ęło  serce ojcow skie n ieznające pociech  ro
dzicielskich.

Stosunek ten z dziecięciem  b y ł dziw ny i nie 
ledw ie upokarzający; —  w ychow an a tak że  
ojca zrozum ieć nie m ogła , że praw ie w yp ar
ła  się sw ojego pochodzenia, córka u nikała  
go i zapom niała , on do niśj od ezw ać się nie 
m ógł. O żenienie w w iod ło  ją  w te sfery w k tó
rych on p rzebyw ać nie lub ił, w któreby się 
m ógł w cisnąć tylko okupując upokorzeniem . 
Mąż jśj albo z nią ż y ł za  granicą, lub m iesz
k a ł w W arszaw ie, przyjeżdżali na w ieś bar
dzo rzadko, bawili w  swem  k ó łk u  przyw ożąc  
b aw ia ł, p rzeczu w ał je, choć p ostan aw ia ł 
unikać. N ie był jeszcze  dość ch łodnym  by 
rzec że w szystko się sk o ń czy ło , a le pragnął 
z życiem  czynnem , z nam iętnością now ą nie 
m ieć w ięcćj do czynienia.

N ieraz w szak że zw rócone nań oczy k ob ie
ty, w p raw iały  gO w niepokój jak iś, w dum a
nie tęskne, dziecinne, które sob ie w yrzucał 
jak słab ość , —  nieraz się p och w ytyw ał na 
pragnieniach skosztow ania  n ieznanego mu 
szczęśc ia , idealnej jakiej m iłości; —  potem  
l ic zy ł sw e lata, przypom inał p rzeszłość i sam 
śm ia ł się z siebie. Zstępując w g łąb  swej du
szy, w id zia ł on jasno że nie m ógł jeszcze być

stosować do Austrji ultimatum, w którem doma
ga się kategorycznej odpowiedzi na te kwestje, 
które uczyaily wzajemne stosunki ziemi. Do tego 
dodają jeszcze to ciekawe spostrzeżenie, źe zer
wanie stosunków dyplomatycznych z królem nea- 
politańskim, tak samo było poprzedzone wyraza
mi cesarza, wyrzeczonemi w dzień 1 stycznia 1857 
roku do margrabiego Antoniniego, ówczesnego 
posła neapolitańskiego na dworze paryzkim. S ło
wa do niego skierowane, miały być prawie te sa
me, jakie wyrzekł obecnie cesarz do barona H u
bnera. Pomijając wszakże to zbliżenie, które tru
dno nam sprawdzić, nie możemy również ozna
czyć, jakie mogą być owe kwestje niezgody, któ
re mają być przedmiotem owego ultimatum. Dru- 
ga pogłoska jest więcej pokojem tchnąca: Cesarz 
miał wezwać do siebie barona Rotschilda i pana 
Pereire i oświadczył im, aby uspokoili swych  
przyjaciół co do pogłosek wojennych. Zapewnie
nie to zresztą ukazało się, jak wiemy, w Monito
rze. Noty tej domagał się szczególniej pan Hu
bner na ostatniej swej konferencji z hrabią W a
lewskim, a w skutek dopiero której, ambasador 
wyprawił depeszę do Wiednia.

Pod wpływem dopiero tej noty, giełda, która 
ciągle spadała, zaczęła się ożywiać, przy małem 
podniesieniu kursów. Jaklfolwiek nie zaprzecza
my ważności nocie zamieszczonej w Monitorze, 
robimy jednak uwagę, iż powinna być jaśniejszą 
i dokładniejszą, aby uspokoiła niepokój powsze
chny. Godząc z sobą obiedwie tak sprzeczne po
głoski, podajemy w kilku wyrazach stan obecny 
umysłów w Paryżu: nie wierzą w wojnę, jednak 
czegoś się lękają.

— Optymiści utrzymują, iż rząd francuzki ro
zesłał instrukcje do swoich ajentów zagranicz
nych, aby zaprzeczyli wszelkim projektom zer
wania stosunków i wojny. Hrabia W alewski w y
daje dla członków ciała dyplomatycznego wielki 
obiad, na którym i baron Hubner znajdować się 
będzie.

—  Raport kapitana fregaty Roussina, zasługu
je z tego względu na uwagę, źe wskazuje jak 
wielce zajmuje się Francja ułatwieniem wolnej że
glugi na Dunaju i wszelkiemi operacjami handlo- 
wemi na tej rzece się odbywającemi. Sprawozda
nie to wcale nie jest nieprzyjaznem dla Austrji, 
gdyż kapitan Roussin radzi kapitanom statków 
baudlowych, aby w części lub w całości powie
rzali swe ładunki statkom szrubowym kompanji 
austrjackiej. Ceny podawane przez kompanję, 
wcale nie są wygórowane, a administracja po
rządnie rzeczy prowadzi. Podobne wyrazy w ra
porcie urzędowym, i do tego zamieszczonym 
w Monitorze, mają swoje zuaczenie wśród obe
cnych okoliczności.

Z drugiej znów strony, alarmistów wielce nie
pokoi legjon włoski, który, jak utrzymują, uor- 
ganizowany przez Garibaldego, ma służyć za prze
dnią straż armji, gotującej się do napadunaLom- 
bardję. Prawda, źe Garibaldi chciałby utworzyć 
cztery pułki, każdy po 3000 Judzi, któremi roz
począłby walkę z Austrją,.rachując wiele na po

o siebie spokojnym , że sm utek i niepokój o- 
zn a cza ły  w  nim pragnienie raczój niż żal 
p rzeszłości —  i to go p rzerażało . D la  tego  
u suw ał się od ludzi, un ikał św iata  chcąc do
żyć w ustroniu do chwili pokoju, do zgaśnie- 
nia iskry ostatniój, do godziny w yzw olenia; 
dla tego  p racow ał, nużył s ię , od ryw ał, aby 
w yobraźnia i serce nie u niosły  go znowu  
w kraj czczych  nadziei i cierpienia.

B ył on w ięcćj zb o la ły  niż stary —  serce  
w nim było  św ieże i m łode; w życiu nigdy 
nie d ozn ał tych sza łó w  i nie p od d ał się ł a 
twym  nam iętnostkom  chw ilow ym , które naj
więcej w ysilają ścierając m łod ość z piersi i 
czoła; —  skrom ny jak  dziew czę, m oże temu 
b y ł winien że i tw arz jego to w ierne (po sta 
rośw iecku) zw ierciad ło  duszy, św ieżym  go i 
m łodym  jeszcze  czyniła. W śród biednych ro
zbitków  tutejszych on jeden jeszcze  jak o  ta 
ko przedstaw iał ży w io ł m łod ości, chociaż  
córkę m iał zam ężną i co  chw ila dziaduniem  
m ógł zostać.

(Dalszy c iąg  nastąpi).

Dodatek do Nru iO Kroniki.



wstańcze działania ludności lombardzkiej, lecz 
lir. Cavour uważał za^ niestosowne tworzenie ta 
kiego legjonu, i poprosił Garibaldego, aby w y
jechał do posiadłości swych w Sardynji.

— Rozchodzą się tu wieści, tyczące się $no,wy, 
jak ą  król piemonęki ma w dniu 10 b. m. zagaić 
otworzenie Izby deputowanych. Mówią, z’e mini
strowie francuzcy na wczprajszem swem posie
dzeniu mieli sobie zakomunikowany projekt tej 
mowy, i znałaźli w niej niektóre paragrafy za
nadto wojownicze. Wiadomość ta nie ma zasady. 
W  samej rzeczy bowiem, mowę, k tórą  ma mieć 
król Wiktor, zakomunikowano hr. Walewskiemu, 
ale słowa w niej zamieszczone wcale nie są wo
jownicze, chociaż nie niszczą nadziei powziętych 
przez patrjotów włoskich.

—  Królowa M arja-Krystyna je s t  na wyjezd- 
nem do Genui. Zimę ma przepędzić w Rzymie.

—  Hrabia Hatzfeld wyjechał do Berlina.
— Dziś z rana Cesarz wyjechał na polowanie 

do Rambouillet. (Le North)
■— Czytamy w Journal des Debats:
Dziwny postępek konsula angielskiego w cza

sie widzenia się z wice-królem Egiptu, zupełnie 
przeciwny sprawił skutek niż sobie zamierzono. 
Podchlebiano sobie, iż będzie można zastraszyć 
wice-króla i odciągnąć go od przedsiębierstwa 
przekopania kanału suezkiego. Ządąć od niego, 
aby zaprzeczył postępowaniu p. Lesseps, było to 
samo, co żądać aby zaprzeczył samemu sobie, 
gdyż p. Lesseps działa na mocy jego firmann for
malnie wydanego. Na szczęście, stałość charakte- 
Mohameda Saida, zniweczyła tę dziwną taktykę. 
Szlachetna i pełna godności jego odpowiedź,jest 
dowodem, iż owe zastraszające przedstawienia, 
nie wywarły na nim żadnego wpływu. Cóż będzie 
teraz robił rząd angielski, tak zawiedziony w swych 
nadziejach? Czy zgani swego konsula w Egipcie? 
W krótce  to zobaczymy.

S Z W A J ' C A R J A .
Bern 4 S ty c zn ia , Przy nowym roku zaszły pe

wne zmiany w wyższych sferach administracji fe
deralnej. PanStampfli obrany prezydentem związ
ku szwajcarskiego na ostatniem posiedzeniu zgro
madzenia narodowego, objął wysokie swe obo
wiązki, które przed nim pełnił Dr. Furrer.

Ponieważ do godności prezydenta przywiązany 
jes t  Uieruuvk zagranicznych, być więc mo
że, iż jego zmiana mniej lub więcej oddziała na 
stosunki dyplomatyczne Szwajcarji z obcemi mo
carstwami.

Co do sposobu myślenia pana Stacinpli, wiemy 
tyle, iż daleko więcej niż jego poprzednik, zbliża 
się on do zasad, które towarzystwo polityczne r a 
dykalne niedawno założone pod imieniem Helwe- 
cyY, rozpowszechnić usiłowało. Łatwo więc prze
widzieć, że niektóre kwestje drażliwe pozostałe 
nierozwiązanemi, z wielką enęrgją przeprowadzo
ne zostaną przez męża stanu, który objął obecnie 
najwyższy kierunek spraw związkowych.

W  liczbie tych kwes.tji między innemi, jest- tak
że dolina Dappes, a szczególniej załatwienie nie
porozumień ze stolicą apostolską. Idzie tu o dwie 
rzeczy: o określenie decyzji tessyńskiej, i o p re
tensje biskupa Marylley z Fryburga, które stano
wczo rząd berneński, odrzucił. Nieporozumienia o 
k tóryćh  mówimy, jeszcze bardziej niedawno się 
zagmatwały przez .niewłaściwą interwencję nun
cjusza apostolskiego' tv sprawę założenia semina- 
rjum w Solarze, jako  też prźez dość żywe zajście 
jakie miało miejsce w skutku tej interwencji w io 
nie wielkiej rady berrfleńśkfeji : ;

W obecnej chwili wypadek ten ostatni tak wiel
kie przybrał rozmiary, że zbierają się podpisy na 
petyeji’do władzy związkowej, aby wystosowała 
do stolicy apostolskiej reklamację o usunięcie 
Mgra Bovieri.

Widzimy więc, że pan Staempfli rozpoczyna 
swą prezydenturę wśród nader drażliwych oko
liczności. '

Politykowi temu nader pomyślnie poszło na 
konferencji w Karlsruche, gdzie delegowani rzą
du badeńskiego zajmowali się wyznaczeniem d ro 
gi żelaznej mającej połączyć W aldshu t z jeziorem 
Konstancyeńskiem. P. Staempfli zadosyć uczynił 
życzeniom kantonu Szafuzy, przez który pomienio- 
na kolej żelazna ma przechodzić. (fnd.  Bel.) 

S E  R  B J  A.
Piszą z Wiednia pod dniem 2gim b. m.: W edług 

rozchodzących się w dniu wczorajszym wieści, 
które dziś większej nabrały pewności, Porta miała 
urzędownie zatwierdzić xięcia Miłosza Obrenowi- 
cza wybranego przez zgromadzenie narodowe o- 
bradujące w Belgradzie. To trochę za pośpieszne

postanowienie Porty , nie będzie nas dziwić, jeśli 
się dowiemy, że głównie przypisać je  należy na
szemu internuncjuszowi w Konstantynopolu, ba
ronowi Prokesch, mającemu w tej chwili wielki 
wpływ na Portę.

Polityka rządu austrjackiego względem Serbji, 
jak  to można zauważyć, całkiem się zmieniła od 
kilku dni. Przekonano się bowiem wkrótce, że 
xiąże Miłosz równie będzie sprzyjającym polityce 
austrjackiej, jak  był xiąże Alexander; niczego więc 
nie,szczędzono, aby wybrany przez zgromadzenie 
narodowe xiąże, przyjął ofiarowaną mu władzę.

Xiąże Obr.enowicz, który obecnie z całą swą ro 
dziną znajduje się w Wiedniu, jest przedmiotem 
szczególniejszych grzeczności. Niekóniec na tern, 
gdy przekonano się jak  wiele zależy ^.ustrji, aby 
uwieczniła pod pewnym względwn wpływ swój 
na sprawy polityczne i handlowe Serbji, zaraz po 
częto czynić zabiegi u xięcia Miłosza, starca ośm- 
dziesięcio-letniego, aby go skłoniono abdykacji na 
rzecz syna swego Michała, który wskutku swego 
długiego przebywania w Wiedniu i Węgrzech, o- 
raz przez swoje małżeństwo z xięźną Huniady, 
uważany jes t  jako  poddany austrjacki.

Przy dokonanej więc zmianie dynastji, przewa
ga wpływu Austrji może się tylko zwiększyć w S e r
bji. Dla tego łatwo pojąć iż gabinet wiedeński 
mógł doradzić Porcie aby nie zwlekała długo uzna
nia xięcia Miłosza i jego dynastji na tron serbski)

—  Piszą z Wiednia pod dniem bmyfn b. m. dó 
Oestr. Deutsche Post:

Najważniejszą w iadom ością  jaką  mamy dziś do 
zakominunikowania, jes t  to, że xiąże Karageorge- 
wicz zdecydował się wystosować akt abdykacji do 
narodu serbskiego, jako teżdo Porty. Usuwa tym 
sposobem największą trudność jaka  mogła skom
plikować kwestję serbską.

Xiąźe był bowiem de facto detronizowanym, 
lecz gdy wzbraniał sięabdykować, państwo zwierz- 
chnicze znajdowało się w alternatywie, albo siłą 
oprzeć się faktowi dokonanemu, albo też zrzec 
się prawa formalnie sobie przyznanego. Teraz zaś 
gdy xiąźe Alexander dobrowolnie odstąpił swych 
pretensji, zawada która stawała na przeszkodzie no
wemu wyborowi, usuniętą została, reszta więc jest 
tylko zwykłem dopełnieniem formalności.

( Journal des Debats.) 
W Ł O C H Y .

Medjolan  2 S tyczn ia . Kilku oficerów weszło 
wczoraj do kawiarni Europejskiej i prosili o cy
gara. Ófiarewano im kilka gatunków, ale odrzu
cili Pi.emonckie, utrzymującźe lekkie. Osoby znaj
dujące się podówczas w kawiarni, zażądały h u r
mem cygar Piemonckich, krzycząc uNiech żyją 
Włochy <, i oficerowie musieli wydalić się. Koin- 
missarz Galemberty nieeierpiany tu ogólnie, został 
w twarz uderzony przy Porta Tieinese. Inny kom- 
missarz policji został żelźony czynnie w kawiarni.

Wczoraj w dzień nowego roku, podesta miejski 
Sebregondi, posłał muzykę z poleceniem wykona
nia koncertu pod oknami arcy-xięcia, komendanta 
wojskowego i dyrektora policji. Gwizdanie przesz
kodziło koncertowi.

Wczoraj sprzeczka miała miejsce koło Monte- 
Napoleone pomiędzy jakimś młodym mieszczani
nem a oficerem. Mnóstwo osób zebrało się i przy- 
szłoby do zaburzenia gdyby oficer nie przeprosił.

W7ezoraj rozkazem przybyłym z Wiednia, zade- 
kretowanem zostało zamkuięciepiniwersytetu w Pa- 
wji. Zaburzenie miało miejsce wKremonie. P o 
wstała tam bójka pomiędzy węgrami a strzelcami 
tyrolskiemi. { Indep. Belge.))

wiernie wyrażają położenie lirycznego poety 1 
granice, możliwością dlań zakreślone. Nieraz e®u' 5 
tek i niepokój, unoszące się nad jego pieśnią, P0' 
chodzą i z tego źródła, to jes t  z tęsknoty za n'0' c 
dościgłą doskonałością harmonji między treści?11 
formą. A jeszcze bardziej musi się to dawać 
czuć w poecie, który zgasł, niedojrzawszy. D1**1

i / v u  - «/ * < j i h  ii
tego w  Wasilewskim wstrząśnienia i rozstrój di*' 
chowy, cechujące niektóre jego utwory, obud**',
■  '  > _ •  i__ i____ . . .  j _____:  i - j . .  T v .„’„ I :  —  .u !m il -j ą  wrażenie braku jedności i ładu. Jeżeli w ujm0
jącym  zkąd inąd talencie Lenartowicza nie fflO

gliśmy dopatrzeć się siły uczucia i energji sło*1 
(Nr. 120 Kroniki z r. z.); to z drugiej strony, iy^
wioły te w Wasilewskim jeszcze surowe, polv?
prawo smaku i swobodnego nad niemi przez P®1̂  
tę panowania nie poddane. Wrzenie tej siły 11 
czucia wybucha to w przesadnych wyrażenia^1, 
to w ironji udanej, a do trywialności w dwóch " 
rywkach dochodzącej. Sama ta  siła nie stwor?) 
poety: duch jego przedewszystkiem powinien 
nosić się nad falami natchnienia, kierować niefl1̂  
i rozkazywać im, a nie dać się przez nie porwą® L 
pędzić z niemi bezcelnie; wtedy tylko będzie w j e< 
go pieśni ład i harmonja, wtedy nawet burza n»' 
miętności będzie oddyehać nie ziemską pogodł^ 
możnaby to nazwać klassycznością w oddani0'*; 
Mała je s t  liczba utworów, gdzie ta zgoda wewn?'*, 
trzna poety z samym sobą, jes t  przeprowadzonej; 
Miło je  napotkać śród tych nieraz niesfornych °  J
tworów: tu zaliczamy Tęsknotę (wstęp), Cienio 
Marji sonety, Samotność, wiersz, do którego my^j, 
wzięta z Bajrona, Polataj myśli, Anti-ironja i !/ \< 
cia, Do starca, Trzy pieśni, Dzwonek k a p u c j \  
nów, Do gwiazdy.  jj,

W  Improwizacji war ja ta  gdyby owładanie przed'^ 
miotem było zupełne, to i wpływ na czyte ln ik ** , 
stałby się silniejszym. Dla czytelnika nie1 powi°'k 
no w pieśni poety nic być obcego, nie swojeg®V 
pieśń je s t  tylko wypowiedzeniem w artystyczn°j| 
szacie tego, co leży w głębi człowieczej pier0H«j
Nawet wtedy, kiedy poeta siebie samego wyp®'j(

Przegląd literatury krajowej*
3. POEiJE E. W asilewskiego, i 
4- WIOSKA, sielanka Kraszewskiego. ( Warsza

wa 1859). (a)
»Poezja je s t  głębokim bólem, czysta pieśń w y

ryw a się tylko z serca głęboką przeniknionego 
boleścią; ale najwyższa poezja je s t  niemą jak n a j-  
wyższa boleść, i jak  cienie duchów sunie onaśród 
duszy złamanej.* Te słowa Justyna Kerńera, 
przypominające Tadeusza Zabłockiego:

„Lepsza pieśni mej połowa 
W głębi dtmy mej się chowa;
1 pozostanie tajemną,
I do grobu pąjdzie ze mną;*/

(a) Chcielibyśmy nadać naszemu pismu charakter 
więcej krytyc-zny jak dotąd. Dla tego głównie zwra
cać będziemy, ciągłą uwagę na postęp naszej literatu
ry.- Recenzje dzieł jedne po drugich następować będą. 
Numerabii -zoaczymj kolej dzieł rozbieranych. Chcie
libyśmy: żeby liczba była jak największą, to albowiem 
zaświadczy o dobrych chęciach naszych. (J B )

wiada, musi jego słowo do duszy przenikać, boL 
wszystko co on śpiewa, aby było godne pieśni k 
powinno być wzniesionem do szczytu najszlachefit 
niejszego uczucia. Poetaw łonie  swojem ma dźwi';i 
gać ludzkość całą, i uczucie, oczyszczone z na-'m 
miętności i przemijającego wrażenia chwili, gi®' 
njuszem swoim odziać w wieczne, boskie form/d 
piękna. Piękność bowiem tylko z ducha, wolne' c 
go od wszelkiego zewnętrznego wpływu, p°-t 
wstać może: a więc nie we mgnieniu odebraneg0* 
wrażenia, lecz w oddali wskrzesić to wrażenie > 
w pieśń przelać, Pod  tym względem, Góthe mo
że być uważany za wzór dla liryki. A jaka  u n ier  
go obok tego energja słowa, zwłaszcza w poró-s 
wnaniach! Np. gdy Faust w spokojnem usposo-5 
bieniu patrzy na wodospad, nad którym ukazujec 
się tęcza, wtedy mówi, że i życie mieni się różno-1 
barwnym blaskiem; ale gdy w namiętnem wstrzą-f5 
śnieniu przyrównywa siebie do tego samego w o-1 
dospadu, pędzącego z hukiem ze skał na skały,*5 
wówczas inna strona obrazu go uderza: „prąd* 
wód ze wściekłą ciekawością w przepaść się1' 
stacza.« f

Krakowiaki Wasilewskiego, ulubiona przez nie
go forma pieśni ludowej, należą również do u tw o
rów, nie grzeszących przesadą. Naturalności roz
miłowanie się w pieśni gminnej, odzywają s i ę 1 
w tych wierszach. Tu zarazem musimy dopełnić^ 
to, cośmy powiedzieli pisząc o Lenartowiczu: nie ‘ 
wspomnieliśmy tam, między obrabiającemi moty- f 
wa ludowej poezji, Wasilewskiego, który należy [ 
do szczęśliwszych jej naśladowców. ’ )

Miłość jes t  osnową największego w tym zbip-f 
rze utworu, Dziecka szalu: odzuaczają go wska- ' 
zane wyżej przymioty i wady poety. T u  uczucie 1 
zamało jes t  wzniesione, aby mogło zyskaćsympa- * 
tję i zjednać zajęcie dla kilkuset wierszy, *v któ- 1
rych jeden ton góruje. Jes t  to, miejscami piękny 1 
nieobrobiony materjał.

Forma tych poezji mało gdzie zaspakaja wa- 
runki artyzmu. Warunki te nader są ważne w lj- j  

ryce, która je s t  muzyką w poezji. Lecz między 
muzyką i poezją, mianowicie liryczną, ta  zacho
dzi różnica, że muzyka melodyjnemi tonami uczu
cia wywołuje myśl, a liryzm wypowiada myśli i 
przez nie obudzą uczucie. Niewolno przeto poe
cie być niejasnym, co niekiedy ma miejsce w o- 
cenianym obecnie zbiorze. Prócz tego, nie zawsze 
też przestrzeganym jest ważny wzgląd, aby obra
zowanie i melodja zewnętrzna dawały uchu po- ' 
czuć wewnętrzną duchową melodję.

Uczucie, obrazowość i  myśl, są składowemi 
pierwiastkami liryki, w której każde z nich może



i' fcetnagać. . . •
)' U W asilewskiego uczucie, wprawdzie zanadto 

dywidualne, pierwsze trzym a miejsce, a żywioł 
•w liryce najważniejszy. W asilewski, gdyby się 
Owinął, dorosłby wym iarów prawdziwego liry- 
tnego poety. Inaczej się stało: mamy po nim 
16 by ,  z których  mało co przejdzie do potom no- 
ei. W patru jąc  się w odcienie tego uczucia w poe- 
>e, widzimy, że tą  stroną etanowi on ańtytezę 
fUpełną, jak  to napom knięto wyżej, z Lenartow i
czem: ten ma rzewność i spokój, a nie ma ognia i 
•Porywającej mocy słowa; W asilew ski miał zaro
dy ostatnich, a brak mu było ^tych przymiotów', 
(iżtóre poezje Lenartow icza tak wdzięeznemi cży- 
ii%. T e przecież wym agania harm onji w tw orze
niu, t w ż a b ia j ą  się stópniowem  wyrobieniem: tym 

, 'posoGem w W asilew skim  m ogłyby się znaleźć 
Wszystkie WaTUnki liryeinego tworzenia. I  tak 
j.kn talfcht Wieszczy błysriął na chwilę w mgli
stych, zajm ujących rysach , > zniknął, nie przy
brawszy bardziej nwidomibnej dla ducha rudzkie- 
Ł^ppstapn , ^ "  j.\ .*,1 ■«§©«* *

] Obrazowość je s t tłem, na którem  rozwija się 
liryzm Kraszewskiego w sielance Wioska. Zyció 
Jfielskie je s t jedynym  tematem, służącym za przed
miot do całego poematu. Biorąc xiążkę do ręki, 
Obawialiśmy się monotonji, prawie uieunikuioaej, i 
poznaliśmy przyjemnego zawodu. P oeta dokazał 
Sztuki, źe nietylko nie znudził, ale zająć potrafił 
Czytelnika. Już to  wielki przymiot tego rodzaju 

Otworu, kiedy zdoła Utrzymać interes i kiedyt chę- 
[Iftie dotrw asz do końca. Nie szło tu poecie o Ćn- 
tyklopedję wsi, dla tego nie stara ł się objąć 
'Wszystkich stron życia natu ry  i człowieka po 

śród  ustroni wiejskiej. W ybrał on tylko te mo 
jtywa, z któremi najbardziej skrewnił się duch je  
|o .  Boć obrazowanie w poezji lirycznej, je s t  ty l
nio materjałem, na którym  podm iotowość poety 
l ię  odciska; i tylko przez to obrazowość ta  zysku
je wyższy stopień sytupatji. R óżnorodność tych  

jhotyw ów  urozmaica treść* i przyczynia się d o  ii* 
trzym ania interessu, w czem przecież, jak  w' ka- 
ifdero dziele Sztńki, główny rolę gra oddanie. O d
danie odróżnia poetę od niepoety, i pdćtę pita- 
'jWdziwego od wierszopisa.
' Cisza, nastrajająca d'ó uroczystości i lubćj za
dum y; spokojność krajobrazu} minione dzićje, 
'to  w łonie ziemi za(grżebały swe żńbj/tki, k tó re 
-nieraz, Orząc ziemię', chłopek ze zdziwieniem 
*najduje, jako  to: m łot kamienny, łzawnioe, kości 
olbrzymie i t. d.; starodaw ny byt słowian śród 
siedzib sielskich, kiedy jesacze ód nieinców miej
skiego nie pożyczyli życia; najazdy dziczy, pu 
szczającej z dymem dobytek ludu; gródki, s łużą
ce za przytułek w czasie napadów  hord  azjaty
ckich; patryarchalny  związek pana i włościanina; 
łóźnorodna muzyka drzew pośród gajów, zlew a
jąca się w czarującą harmonję; żebracy i sieroty, 
tulący się śród uczynnej ludności; przemysł i spe
kulacja, rozryw ające resztki rodzinnego między 
Właścicielem i włością stosunku; poranek i za- 
lehód; bócian, wsi opiekun; poezja ludu, ta  skar
bnica wszelkiej pisanej poezji; grób samobójcy, 
który z trw ogą mijają przechodnie; cmentarz i 
osobiste wspomnienia: —  oto sucha nom enklatu
ra motywów, z prosto tą  i rzewnością rozwinię
tych. Nie uczona-to poezja, nie sadząca się na 
Wyszukaną wersyfikację; znać tu i owdzie zanie
dbanie lub niepbpraw ność wiersza; ale jakże 
hojnie w ynagrodzone te braki zewnętrzne, nai
wnością, szczerością i serdecznością. W idać, że 
poeta wylał z głębi serca miłość tę d lażycia wiej
skiego, źe je  ukofchał całą duszą, że źrosł się ze 
Wszystkieini jego  objawami. Każdy szczegół go 
poryw a i poetyzuje: i śród tego, pełuego ta je 
mnych uroków, świata, oddycha swobodnie peł- 
<ńą piersią. Natchnienie nie wszędzie utrzym ane, 
jo też trudnem  to było do osiągnięcia; jednak  
wszystko składa się w dość szczęśliwie zlaną 
:ałość.

Kraszew ski je s t śpiewakiem i m alarzem -poetą, 
de mu forma prozy więcej się nadaje, i w niej to 
aiewyczerpany jego ta lent zdobył jedno z p ier
wszych miejsc w literaturze. W  poezji mową 
Wiązaną, dał nam w początku swego literackiego 
tawodu, dwadzieścia la t temu, próby początkowe, 
nie zapow iadające wielkich na przyszłość na dziei. 
Jeden tylko jego wiersz zyskał powszechne po- 
Wódzenie, to piosneczka, k tórą w szyscy pam ię
tamy: Pójdziem  o luba, p& jdzirm połą tzen i przez  
iwiat i  życie, rozkosz i boleści, i t . d., zamieszczo- 
ia w prześlicznej poetycznej jego powięśći, Św ia t 
{lpoeta. O dtąd milczała muza Kraszewskiego, i

dziś odezwał się w prost do dnszy. Czytarfie ta 
kiego u tw oru  je s t dobroczynnem  orzeźwieniem 
w chwili, kiedy naw et zasłużeni zkąd inąd i nie
zaprzeczonego talen tu  poeci, uraęzają nas czę
ściej płodami swej biegłości, aniżeli prawdziwie 
natcbniouą pieśnią.

Pomimo rapsodycznego układu), sielanka ta  
w całości swej przedstaw ia niby epos w miniatu
rze, opiewające dzieje tego kaw ałka ziemi, w ło
nie której ty le niedoli i zbrodni, tyle ofiar, łez i 
krw i zagrzebanych, po której ty le popłynęło s tru 
mieni wojowniczych drużyn; w szystko to j e 
dnak pokry ła bujua zieloność traw y, złociste 
niwy i nieprzebyte gęstwiny gajów} i znowu ci
sza, której uroczystości człowiek nie śmie zakłó
cić, gdzie ptastw o i koniki polne śpiewem i sze
ptem swym królują.

Piękne są, smutkiem przeniknione, dwie piosen
ki w tej sielance: pieśń dziewicy i starca. T ęskno
ta  cechująca je, właściwym jest charakterem  pie- 
śirii gminnej, w której naw et wesołe urywki mają 
coś w sobie melancholijnego, tak, ze nad tą  w e
sołością, czasem się chce zapłakać: i nie dziźe, bo 
życie ludu je s t  w alką z siłami natóry, ciągłą zdo 
byczą tego, o co ptaszkow ie się nie troszczą; bo 
lud wierzy, i na każdym kroku spotyka tajem ni
ce, k tóre dziecięca jego imaginacja w groźne, zło- 
wróźbe kształty przyobleka. ' _ JM

Dziewczyna py ta  się gdzie je s t  szczęście: j e 
szcze się nie rozczarow ała, ona dopiero wątpi. 
Starzec ju ż  nie w niebo, ale w ziemię wzrok u to 
piwszy, w tę ziemię, k tó ra  niedługo go p rzykry
je , balia całą naturę, pyta ptastw a, chm ur i czło 
wieka, dokąd dążą, nareszcie zapytuje się życia 
i śmierci:

Gdzie idziecie, śpieszycie,
Ty śmierci i ty życie?
Gdzie wczoraj? gdzie są lata?
Gdzie przeszłe wieki świata?
Gdzie ojcoWie, dziadowie?
Któż to wie? kto to powie?

Skreślając życie starej sam otnicy, żyjącej 
w lepiance na wzgórzu, p óets  wielką w ypowiada 
prawdę:

I ońai była młodą, i jej się też śmiało,
Jak naiu wszystkim, co później odpłatać się 

, miało.
Śliczny je s t obraz cmentarza:
Wał nizki, furtka z: krzyżem, żółte i zielone, 
Krzyżami, krzyżykami, kamieniem znaczone. ...
Ściskają się mogiły. A! inny świąt nowy!
Nie bujać wam gr.obowce po górach i stepie.
Ź*1 ziemi dla umarłych, głowa kuło głowy 
Spać wam wszyscy przy sobie, czerep ptzy^

MMie- ** czerepie!

Witajcie mi mogiły braci pracowitej!
Raz W rok do was gromada z łzą przychodzi

W gości,
Każdy szuka rodziny pod ziemią ukrytej,
I duebom niesie z jadłem pieśń swojej żałości.

Czasem na długo drogi zarosną cmentarne,
To znów w żółte mogiły pstrzy się rola święta, 
Wiozą trumnę odkry tą  zwolna Woły czarne,
A  w trum ience  dziec ina m ała śp i zam knięta;
Rodzice jej sprawiają pogrzeb i wesele)
Śą .drążki,, są rgcznjki,, korowaj i wianek;
Tylko muzyk' me ma» duszy nie ma w ciele; 
Narzeczony jej cmentarz, a grób jej kochanek. 
Opisowi cm entarza nie ustępuje podsłuchana 

m uzyka lasu, zlew ająca się z szumu i szmeru dę
bów, bęzóz i sosen.

Sielankę tę przyozdobił illustracją płodny i ła 
tw y talent Kostrzewskiego. Ryciny te nieraz są 
trafnem uzupełnieniem myśli poety. Czasem zda
je  się, źe a rty sta  uląkł się nieprzełam anych p ra 
wie trudności, i pozostaw ił ustęp bez dodania 
rysunku. Zabawnie w ygląda widok, p rzedstaw ia
jący  jed n ą  chatę palącą si^', a drugą w pobliżu 
nietkniętą: i to ma byc uwydatnieńie ułamku o 
pożogach, przez hordy  azjatyckie zrządzanych. 
Rysunki Kostrzewskiego drzew orytow ane w Lip
sku, jakoteż przez Drąźkiewicza. Miło nam w y
znać, że drzew oryty ostatniego starańniej dale
ko są wykonane; w niektórych nawet, zw ła
szcza w kilku pejzażach , więcej artystyezne- 
go poczucia, aniżeli w robionych zagranicą.

Bolesław- W iktor.

% Sj%SlA»EITI 1’lW l H O H lU
Z, powiatu W innickiego na Podolu. 

Przedmowa—Mój sąsiad— Nowinki z Kamieńca: pożar,
śmiert x. Hilarjona — Doktór O.—X. Ostapowicz probo
szczem w Miastkówcs.— Nowa praca doktóra Atexandia

IKremera.—  Ciężkie cżały.-— Pod¥óżonianja.— Jak idą u 
nab rozmaite prenumeraty— Przedpłata na poezje Elja- 
~ sza Łukaszewicza.1— NteWiudomość mego sąsiada o.zwy
czajach karłowych.-^- Od żłobu do żłobu.-— Do widzenia 

Mam sąsiada, to nie now ina, bo jiiźcić każdy 
z nas bliżej czy dalej, musi go mieć koniecznie; 
ale nie jeden na żyznych zw łaszcza łanach P o 
dolskich, nieraz ani z nazwiska sąsiadów  swoieh 
nie zna i znać ich nie chce, byle mu tylko miedzy 
nie przeorali, lasu nie popsuli pola lub łąki nie 
spaśli i wódki nie podwozili; j a  zaś mam takiego 
sąsiada, z którym  się znamy jak  dwa łyse konie 
(bo też niestety oba mamy praw o do tego epite
tu  chlubnego), z którym  jak  dwa konie dobrze . 
dobrane, równo i zgodnie idziemy w ciężkiń* wo
zie naszych kłopotów, w spierając się wzajemnie; 
z którym  bez wzajemnej narady, nietylko całego 
zbioru żyta lub pszenicy, lecz naw et ani miarki 
owsa, ani %viązki siana nigdy nie sprzedamy^ że
by zobopólnie ceny sobie nie psuć, —— z którym  
nareszcie tak po sąsiedzku żyjemy, źareg u larn ie  
po dwa razy na tydzień wzajem się odwiedzamy, 
traw iąc całe jesienue i zimowe wieczory (gotowi- 
ście pom yśleć źe na; preferansie lub wiście? otoź 
nie!) na serdecznej gawędzie .przy jasnym  kóaad 
nie. Ze zaś w naszej rozmowie wiychódzi na jaw  
w szystko, co tylko żywiej dotyczę ogólnych iu« 
teressów  naszej okolicy; sądzę: więc, ze pow tó
rzenie w Kronice n iektórych z i tych  pogadanek, 
może zastąpić miejsce korrespondeocji prow in
cjonalnej, k tó ra  jak  mniemam właśnie powinna 
byc wierną relacją tego, co w danej chwili ogół 

i tój prowincji zaprząta, Z góry tylko oświadczam,, 
że jak  ja  ta k  i m ój sąsiad, dobrze to paińiętamyb 
że nie samym chłebem człek żyje; w rozmowach, 
więc naszych nie same rolnictwo i handel na ^Je
nie; zapędzamy się czasem i na krśiećistą niwę 
literacką, nieraz więc i w protokóle naszych.pO- 
gadanek, obok pszenicy, buraków i okowity, slpU- 
tkacie tćż xiążkę, gazetę lab-obrazek, o k tórych; 
sąd nasz prostaczy pobłażliwie przyjmijcie, jako  
jednę głoskę z owego vox populi w któkej; <shqć< 
złote techo głosu Bożego odbrziniewą, . lob jak o  
w pewnym względzie konieczność,- bhzvtego bo 
wiem korrespondencja moja, zamiast w szystkich 
czynników życia wiejskiego, do tykając tylko nie
których, chybiłaby celu swojego; czego ani sobie- 
ani wam wcale nie życzę. low teqw  atn

Po tej przedm o wie mógłbym; ju ż  śmiało do mej 
relacji przystąpić, ale mi się zdaje, źe nie ofbrze- 
czy będzie, a nawet, źe koniecznie potrzeba dla 
łatwiejszego zrozumienia naszych pOgadanek,dać 
wam choć zdaleka poznać mćgo sąsiada, któryiŁ. 
sam niezupełnie do innych ludzi podobny! >v,*da«, 
niach swoich nie zupełnie z innemi się,;zgadza. 
Jest to sobie stary  kawaler, -ot nie przymierzając 
jakby  ja , k tóry  to piszę; z tą  tylko różnicą; iż: 
jam  się nie ożenił dla tego, źe mnie żadna panua 
nie chciała za to, źe mając skrom ną Szlachecką; 
foTtunę, nie chciałem występdw ać po pańsku i- 
karetą wieźć do kościoła swojej bogdanki;?oń zaś 
dla tego, źe z krwawym  znojem dorobiwśży się 
grosza, powiedział sobie i e  mu nato Barn poazcisęn 
ścił, aby miał ozem utrzym ać i. pokierować młod-. 
8ze rodzeństw o swoje. Kieruje tedy to todzed*-' 
stwo, braci do szfcół a siostry  ma pensję oddają^.- 
a sam po starem u ciężko pracuje,żyjąc skcomniuT. 
tko choć nie skąpo, nie sżukają«.nikogo; choć 
drzwi przed nikim nie zamyka., Je s t to dziś rzadki

Ityp  daw nej poczciwej szlachty sżaraczkowej. 
W  roli jak  kret się grzebie, a jednak  uchem i o- 
kiem ciągle na czatach, co tam na>Bóźym św ię
cie się dzieje. Skrzętny., dahiegliwy, oszczędnym a 
jednak  w danym  razie rad  Wszystko gwoli serću[ 
poświęcić, znając czem je s t ofiara im ie lękając 
się największej,-— Ze sługami i w łośęiąnąm i'nu
dny, gderliwy, czasem naw et w słowach im petyk 
ale w gruncie w yrpzum iały, spraw iedliw y, W jlą- 
ny duszą dla iph dobra; to też kochany i pow a
żany tak, źe na jedno  skinienie j.ego j.dwb* i cafa 
włość z nim w ogień i w  wodę by poszły. W  o- 
pnwiadaniacb istny poeta, namiętnie lptyi pieśni j , 
bajki i zaśnie tylko słuchając swego urzędowego 
bajarza, starego kozaka.który przy.niią sypi.a;wie- 
rzy w sny i wróżby, w czary i uroki i,w znaki nie
bieskie, lubi gazety i ma swój dziwnie oryginalny 
nieraz bardzo 'trafny  i głęboki pogląd pa politykę 
europejską; lubi xiąźki, zwłaszcza poezję i bisto- 
rję, ale i politykę i literaturę rzpei dla, strzelby i 
konia, w k tórych znowu tak jes t rozmiłowany, że 
nie wiem cóby się z nim stało, gdyby się k ie d ^  
przekonał, źe gdzieś w sąsiedztwie je s t wierzcho-

Iwiec dzielniejszy, strzelba doskonalsza jak  u nie
go, ar zwłaszcza, źe je s t ktoś co lepiej od niego



ana się na myśliwstwie, lub trafniej strzela. Lecz 
nie tu  koniec upodobaniom  jego, j  ako prawdziwy 
znawca i am ator hoduje kw iaty, ow oce i pszczo
ły, a takiego miodu i naliwek bodaj z’e nigdzie nie 
m a ja k  u niego, On tez podobno jeden  ma taką 
starkę, o jak ą  i Litwinom trudno, tylko jeden ma 
rów ną litewskiej wędlinę,.bo też i klucznicę z Li
tw y gdzieś sobie w ykradł czy porw ał. Odziewa 
się latem  w parusinow ą, zimą w bajową czamar- 
k ę ln b  w kożuszek, jeździ najczęściej konno; fra
ka jak  powiada nie wdziałby naw et do ślubu. 
A przy takiem dziwactwie, ma się rozumieć źe 
mało gdzie bywa, bo rów ni jem u majątkiem i u- 

. kształceniem stro ją się w atłasy, sajety i sobole, 
a jeżdżą nie inaczej jak  koczem; gdyby więc któ
ry  z takich i zapomniał o jego dziwactwie czy o- 
ryginalności zewnętrznej, dla przymiotów w e
w nętrznych, to chcąc go mieć w swym domu, 
chybaby pierwej z żoną się rozwiódł, bo żadna 
dama takiego kożuszkowego Łszlachciury  w salo
nie swym nie zniesie.

Resztę cech tego charakteru  poznacie z mego 
pisania; tu  szło mi tylko o główniejsze; a jeszcze 
raz muszę powtórzyć, źe mój poczciwy sąsiad jes t 
bardzo przesądnym , i mocno wierzy w sny, prze
powiednie i znaki niebieskie.; nastaję na to dla 
tego, ze w ypada mi pisać o tych  pogadankach, 
k tó re poprzedziła kometa.

Jak  ją tylko ujrzał na niebie sąsiad mój pocz
ciwy, dziwny jak iś niepokój duszę mu ogarnął, 
zdziwaczał jeszcze bardziej: stał się jeszcze d ra 
żliwszym, a choć w gruncie serca ani na jeden 
włosek się nie zmienił, po wierzchu jednak  są 
dząc, niktby w nim nie poznał dawnego pana 
Jakóba.

Przedostatnie moje odwiedziny przypadły 
w czasie, kiedy nasz św ietny gość niebieski roz
winąwszy całą potęgę blasku swojego, stanął 
obok Arktura, jak b y  umyślnie, abyśm y mogli 
porów nać go z tą  gwiazdą pierwszej wielkości 
osądzić przy kim przewaga; a pew ny tryum fu, za- j 
garnął olbrzymią siecią swoich promieni Wieniec 
■•północny, jako  słuszną nagrodę. Uroczo, zachw y
cająco w yglądały w tedy nocne niebiosa, najm niej
szą nie przesłonięte chm urką, których ciemny je 
sienny błękit tak wybornem  był tłem dla p ro 
miennego wędrowca! To też rozmarzony, z oczy
ma wpatrzonemi w to cudne zjawisko, rzuciwszy 
wolno cugle wierzchowcowi, dobrze świadome
mu tylekroć odbytej drogi, ani się spostrzegłem, 
jak  stanąłem u w ró t dw oru pana Jakóba. K ie
dym zsiadł z konia, aby je  sobie otworzyć, spo
strzegłem, źe na  ganka stał ktoś ze świecą w rę
ku , w  górę podniesioną, a przypatrzy wszy się ba
cznie, w yraźnie w nimbusie jaśniejącym  śród m ro
ku nocy, poznałem pana Jakóba, k tóry  stał nie
ruchom y, z wyciągniętą szyją, i przyświecając so
bie w istronę komety, przez okulary w nią się w pa
tryw ał, palcem ją  komuś wskazując; jakoż isto
tnie stał za nim H arny , jego bajarz, kozak fawo
ry t, i na kometę patrząc, w milczeniu głową krę
cił, Ubawił mnie ten obraz oryginalny, i wiele 
dałbym za to , gdybym niepostrzeźony, mógł je 
szcze zbliska przysłuchać się rozmowie pana J a 
kóba z H arnym , Lecz źe to było niepodobna u- 
czynić, odemknąłem bramę, której skrzypnięcie 
przerw ało obserwacje pana Jakóba.

A to szczo za didko? — ozw ałsię gospodarz 
obracając świecę ku bramie.

— A to w ie  kohoś m itla  s iudy  mite —  odparł 
mu kozak i wraz z czeredą psów  rozsrożonych, 
skoczył ku bramie.
jc-t* Swój! swój! panie Jakóbie—zawołałem zda- 

leka, w skakując na wierzchowca, aby się psom 
uiedać, i w  tejże chwili pośród ich zgrai wpadłem 
przed gkriek. ■

W szelki duch P ana Boga chwali! lichoź bo 
c i ę  nosi po ńocy — zawołał p. Jakób.

—  I  ja  chwalę —  odrzekłem, —  a nosi mię nie 
lićho, tylko mój szpaczek.

I— Tom się nie bardzo omylił —  odparł p. J a 
kób; —  bóm ci już hietaz to mówił, źe twój szpa- 
cźek Wart licha.
"Lii No, nó, —■ odrzekłem na to, zeskakując z ko

nia, którego zabrał Harny; — spróbuj się kiedy 
ze mną, choćby na swoim Sokole, a obaczymy 
k tó ry  w art licha?

T an  Jakób plunął tylko ze złością i wzgardą, 
i nie podaw szy mi naw et ręki na powitanie, o- 
brócił znowu świecę do komfety i zapytał mnie 
nagle:

— Widzisz?
—■ A widzę.

—  I  cóż ty  na to?
— Śliczne!
— śliczne, powiadasz? a wiesz ty  co to?
— A wiem: kometa, nazywa się Donati.
P an  Jakób plunął znowu ze wzgardą, i rzekł

trzęsąc głową:
—  Donati, Donati! Oj nie Donati, ty lko..., — 

tu  mi szepnął na ucho, czego nie. powtórzę i do 
pokoju mię wprowadził.

W  pierwszej ogromnej izbie, przybranej w o- 
lejne wizerunki hetm anów i królów  polskich, po
środku stał wielki stół dębowy, otoczony podo- 
bnemiź stołkami, a dokoła po pod ścianami niz- 
kie sofy, każda z dwóch, jeden na drugim m ate
raców  ułożona, tak , że w razie potrzeby, dawały 
podw ójną ilość pościeli; pomiędzy niemi, pod o- 
knaini dwa stoliki z szachownicami; w rogu o l
brzymi komin, w  drugim szafa z zegarem. Był to 
razem bawialny, jad a ln y  i gościnny pokój. Nie 
zatrzym ując się tutaj, przeszliśmy do przyległego, 
k tóry  miał wyjście na osobny ganeczek, a stano
wił sypialnię i kancellarję zacnego pana Jakóba; 
miał też łoże z sukienną ko łd rą i skórzaną p o d u 
szką, nad którem  w głowach wisiał obraz N aj
świętszej Marji P anny Częstochowskiej; z boku 
na dywanie, w yobrażającym  jak ieś łowy straszli
we, wisiały strzelby, pistolety, pałasz, kindżał, 
trąbka i torba. Miał sporą szafę z xiąźkami, d ru 
gą z apteką, pod oknem wielkie biuro, z system a
tycznie ustaw ionym  przyborem  pisarskim i s ta 
rannie ułoźonemi papierami, a w kącie także ko 
minek, z zegarem starożytnym  na gzymsie. — 
Ściany ubierała tu  wielka ilość rycin, p rzedsta
w iających konie i ciekawe sceny z życia myśliw
skiego. Jak  zawsze, tak i tym razem, za wejśeiem 
w te progi, ogarnęło mię jakieś błogie uczucie, 
jakieś, źe tak  powiem, zadowolenie serdeczne, 
dzięki tej prostocie, obok w ygody i ładu, jakie 
panow ały w domu pana Jakóba, a o jakie tak 
trudno w prowincji naszej, do której, jak  woda 
do starej szkuty, zbytki i w ykw int wszystkiemi 
szparami się ciśną. ______________ Cd. c. n .)

LITERATURA PER JODY CZłT A.
K orrespondent z Poznania w Gazecie W arszaw 

s k ie j  donosi o zapowiedzianej przez redakcję 
Gazety W . X. Poznańskiego popraw ie tego pisma, 
po siedmioletniem lekceważeniu publiczności, za
mierzonej dopiero teraz, gdy liczne konkurencje 
zachwiały by t publikacji. Spodziew am y się je 
dnak, że słusznie zrażona publiczność Poznańska 
ze swej znów strony, wyrzeknie na teraz omi- 
nalne: Z a  późno!

W agabunda po b ruku  W arszaw skim  w Gazecie 
C odziennej, zawadza o targ  i sklepy na placu za 
Żelazną bramą. A rtykuł ten, napisany z życiem, 
tem  w iększą spraw ił nam przyjem ność, źe nie sp o 
strzegliśmy w nim reklam, jakiem i grzeszyły nie
raz daw niejsze tegoż W agabundy wędrówki.

W  Bibljotece W arszaw skiej (ob. Num era Kro
n ik i  onegdajszy i wczorajszy) p. baron R asta- 
wiecki p. n. „Spom inki artystyczno-h istoryczne“ 
podaje ciekawy dla archeologów  opis naczyń s to 
łow ych w dawnej Polsce. W  dziale „K roniki
literackiej,“ spotykam y się z recenzją p. Kazim. 
Raszew skiego o dramacie J . Korzeniowskiego, 
p. t.: Cyganie. Rzecz napisana nader poważnie 
i sumiennie; trudno  nam atoli się zgodzić na głó
wny zarzut, uczyniony przez recenzenta poecie, 
jakoby  żywioł cygański zbyt niskim był przed
miotem dla poezji. Dla dram atyka zwłaszcza, ka
żde prawdziwe starcie życia z ideałem przedstaw ia 
tło najpoźądańsze, i gdziekolwiek je  znajdzie, mo-
cen je s t zabrać je  za dobrą zdobycz. W k ró t-
kiej ocenie Mimozy, powieści sentym entalnej L u
cjana Siemińskiego, pan Raszewski ostrem  sło
wem praw dy wykazuje nicość tego najnowszego 
utw oru tak zdolnego zkąd inąd p isarza. W  re 
cenzji Szczęścia za górami J. Korzeniowskiego i 
B ożej Czeladki Kraszewskiego, pan B olesław -W i
ktor kilka trafnych rzuca uw ag o znaczeniu dzi
siejszej powieści w ogóle, słusznie oraz wymawia 
Kraszewskiemu bezustanną jego i podjazdow ą w oj
nę przeciw krytyce, która »dla tego nie stw orzy
ła  kodexu prawideł na ocenianie powieści, iż t a 
kowa nie je s t rzetelnem dziełem sztuki, ani a r ty 
styczną całością, tylko dzienną spraw ą bieżącego 
czasu, zktórym  razem przem ija.«— —Z działu »Do- 
niesień literackich*, notujemy niektóre mniej zna
ne dotąd u nas nowości: Michał Baliński wydał 
w Wilnie P am iętn iki h istoryczne , do wyjaśnienia 
spraw  publicznych w Polsce 17go wieku posłu
gujące, w dziennikach dom owych Obuchowiczów

] i Cedrowskieho pozostałe;— W ł. Syrokom la pr*T 
" gotował drugą część Dęboroga-,— Ignacy lwic* ^  

wydał przekład uwieńczonej w 1849 r. uagro^ 
M onthyona H istorji Kommunizmu;—H enryk b0,
checki (we Lwowie) z materjałów rękopiśmienny^ 
w zbiorach p. Batow skiego złożył dzieło p. t. 
kosz Zebrzydow skiego ;—Juljan A lexander KatnUJ'n, ( 
ski (we Lwowie) ogłosił prospekt na Skarbiec P° <b»i 
ski, poświęcony artykułom  historycznym , literat'!|tip. 
kim i artystycznym ;—Cyprjan Norwid vvyd*J6f»łp 
w Lipsku broszurę p. t.: 0 sztuce  (dla P o lak ó ^

«>ł
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ROLN1CZO-PRZEHYSŁO WO-LEŚNY
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jg ma honor d on ieść, iż Sjłig i CCflllik. tegoż 
1 obejm ujący uśpiona, machiny I narzę- 
* dzia rolnicze, wagi dziesiętne,
S pasy de maszyn, kosy do siecx- 
|  karń, wyroby gumniowe,odlewy, | - 
g  dzieła treści rojnic ej etc. "
5 :  C TO nl  » / i n . ł r i l  i  n  n  l l  m o t i r  H /n n o - i n , i

\
juz w y - 1 8"''

skiszed ł z druku i do Gazety W arszaw skiej dołączo- jr 
*  nym został.— Cennik ten na każde żądanie b e z -  
jg płatilie w  biurze Zakładu wydanym będzie. 9 
3 OM DISOWN Ml etComp. Ą
|  przy uliey Ityinarskiśj -wprostkommissji ijsw 
jg skarbu Kro 343. (N e r  5.— 2 ) J i Sc

Dii
PRZY JECH A LI DO W A RSZA W Y .

B ielsk i Ign. ob. z Pabianic nr 585 .— Dobrzański Ig- 
ob. z Brześcia Lit. nr 2 7 5 2 .— X . Dunin kanonik zSaO' 
dom ierza nr 2 6 6 8 .— G ośki Hen. ob. z M odlny nr 58^ 
Jankow ski Józef oby. z Jankow a nr 603 .—  KLrasińst' } 
B ole. ob. z Janikowa nr 5 7 0 .—  Kurdwanowski Djoo>' 
zy ob. z Osin nr 5 8 i .—  N iem ojew ski Stan. oby. z P0' 
krzyw nicy nr 5 8 4 .—  Skarżyński Jan oby. z Maliny nr 
634 .— W ęgliński Fran. ob. z Luszyna nr 680 .— Wal*' 
w ski P iotr ob. z Parzym iech nr 4 14.—  Kochanowsk* 
W ładysław a ob. z W iednia nr 329 .—  K iedrow ski Te 
odor doktór z Poznania nr 4071 .— Libas A d olf koali' 
sant knp. z Londynu nr 2 2 4 7 .—  M ielck Otto kupiec ,v' 

R zeczycki X aw . ob. z P aryża uf , 
S zopow icz Hen. doktór z Paryża nr 634. L

r»t
;

chi

z Bremen nr 4 4 4.
1 5 7 4 .—

W Y JEC H A LI Z W A RSZAW Y. t
B oski Otton oby. do R adom ska.—‘Łuszczewski Mi

chał ob. do J o ió w k i.— Sw idziński T ytus ob. do Pod* 
czaszej W oli.— T urski X aw . sędzia pokoju do Sulmie
rzyc.—  Zieliński Gustaw ob. do Garnown.—  A ndre*  
Edwin i B lackborn Edward ob. do Londynu.—  Boski 
Maur. ob. do P aryża.— T urow ski Stanisław  obyw. do 
Paryża.

ttCUK WAICSXAWIHIKJ
dnia i i  S tyczn ia  1859 roku.

41 o  a  e  t  y .

P ó ł - in ip e r ja ły  r o s ę y j s k ie  .
Dukaty hollenderskie nowe ważne

P a p i e r y .

Obli. sitar. (4 % ) za 10 ) rs . (oprócz Łup.) 
B ilety skarbu K rólestw a Polskie. (4 % 6% ) 
L is ty  zas taw ne białe 11 okresu  (uprocz 

kuponu) (4 % ) . . za 100 zip.
L is ty  zas taw ne białe 111 okresu  (oprócz 

kuponu) . . • z* 15 rs .
Obligacje cząstkow e za 500 z ł .  (oproez

kupaup) (4 % )  ..........................
C e rt. banko na obi. czL lit. A aa 300 z ł. 

m „ li t . B. na 200 z ł. bez proc. 
„ ,  , p rocentow e (5 % )

Dowody Kom. t e a t r .  L ikw id . za 100 z ł. 
N ow a ro ssy jsk a  pożyczka z roku 1854 

ourocz kupuriu (5 % )  • 1  • •
' jV.. # i  roku 1855

Akcje Głównego T o w a rz y s tw a  Kossyj- 
skiegn dróg żelaznych, praem ium . . . ,
Obliili W spółk i Żeglugi P arow ej w  Króle- 

il-wie P olskim i <•>%) za r». 150 
A kcje d ro g i żelaznej W arsz a w sk o -B y d -  

goskiej p o  rs . 100 (4% ) . . ,
A kcje d rog i żelaznej W a rsz a w sk o -W ie -  

deńskićj za  sz tukę , praern. . .

żądano płacono
Rs. | kop.j

91

14

Rs. i kor*00*

83

73 V, 14

W e
B erlio

Gdańsk

Hamburg
Londyn

P e te rsb u rg  

P a ry ż  . ,

W i e d e ń
W ro c ła w

e  i  dnia l o  b .  m .

. . . ' 100 Tal. 2 M. 65 97
. .  . ■ . . .  100 Tal. . k . t. — __ -

. :.............  100 Tal. 2 ł l . _
k. t. — T

. . . .  300 BMk. 2 M. 148 50
. . . .  1 F t .  S t. 3 M, 6 j 56 —
. . . .  100 Ks- k. t. 99 l 33
. . . . 100 Bs- 1 M. 99 66 __

100 lis. k. t. 1
. . . .  300 Fran. 2 M. ' 78 i 75 w*—

, 300 Fran. 1 M. _, i f
. 150 Zł .  R. 2 ?!. 95 i 25

. . 1 0 0  Tal. 2 M. -  ! - -

4 2 '/ ,

: I

W arto ść  kuponu bieżącego od obi. sk a r. Bs. 1 kop. 12* f 
ud lis tó w  zas taw n y ch  kep. 3 1,  

.ód now ej ro ssy jsk ie j pożyczki Rs. — kor —

T E A T R  ROZM AITOŚCI. Ju tro  pierw szy raz: 
Dobre imię._______________  .

W Drukarni J. Ungra.— Wolno drukować. — Warszawa dnia 81 Grudnia (12 Stycznia) 1858.- Starszy Cenzor, F- S o b ie s z a a ń tk i .


